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LUD WI KA WŁO DEK-BIER NAT: W Pol sce szy-
 ku je my się do Eu ro 2012. Mnó stwo pie nię-
 dzy pój dzie na in we sty cje. Po dob no pan wie,
co zro bić, by wy da wać je roz sąd nie. Tak by
sta dio ny, dro gi i ho te le mog ły się nam przy-
 dać tak że po igrzy skach.
JA MES FIS HKIN: Moż na by roz pi sać re fe ren -
dum al bo zro bić son daż. Ale za py tać lu dzi
ozda nie to nie za wsze ozna cza dać im wy brać.
Ma ją w gło wach uryw ki za sły sza nych opi nii,
mie sza ni nę te go, co po ja wia się wte le wi zji  i ga-
 zetach. To za ma ło, by wy brać roz wią za nie
zgod ne z włas ny mi in te re sa mi. Tak jak u was
w przy pad ku in we sty cji na Eu ro. Skąd lu dzie
ma ją wie dzieć, co zro bić ze sta dio nem, sko ro
nie zaj mo wa li się tą spra wą?
I dla te go Po znań sko rzy stał z pań skiej me-
 to dy son da ży de li be ra tyw nych.

– Wy bie ra my naj pierw kil ku se to so bo wą
pró bę re pre zen ta tyw ną i za da je my py ta nia,
tak jak w ru ty no wych an kie tach. Na stęp nie
gro ma dzi my uczest ni ków pró by w jed nym
miej scu iza pra sza my do nich eks per tów, prze-
 ciw ni ków izwo len ni ków kon kret nych roz wią-
 zań. Póź nej dzie li my lu dzi na mniej sze gru py,
w któ rych – pod prze wod nic twem wy szko lo -
nych mo de ra to rów – dys ku tu ją nad tym, co
usły sze li w sa li ple nar nej. Po tem znów wszy-
 scy się zbie ra ją, że by jesz cze do py tać eks per-
 tów. I na ko niec od po wia da ją na do kład nie ta-
 kie sa me py ta nia jak na po cząt ku (patrz obok).
Jak prze kła da się to na de cy zje po li tycz ne? 

– Na sza me to da to ro dzaj kon sul ta cji spo-
 łecz nych. Ich wy nik nie jest zo bo wią zu ją cy
dla de cy den tów, ale poz wa la zo ba czyć, ja kie
są rze czy wi ste opi nie lu dzi w kon kret nej
spra wie. Po li ty cy nie mu szą się do nich sto-
 so wać, ale czę sto to ro bią. Szcze gól nie gdy,
tak jak w Po zna niu, kon sul ta cje współ fi nan -
so wa ne są z pie nię dzy pu blicz nych. Je śli
w Po zna niu wy bio rą roz wią za nia za su ge ro -
wa ne przez gru pę bio rą cą udział w eks pe -
ry men cie, nikt nie bę dzie mógł po wie dzieć,
że wła dze go oszu ka ły.

Wprzy pad ku wię kszo ści wy bo rów gło su-
 ją cy, nie ma jąc wszyst kich da nych, nie wie-
 dzą, ja kie bę dą kon sek wen cje te go lub in ne go
wy bo ru. To pro wa dzi do roz cza ro wa nia pro-
 ce sem de mo kra cji. Po fak cie jest ina czej, niż
so bie wy o bra ża li, czu ją się oszu ka ni, i to nie
tyl ko dla te go, że po li ty cy nie speł nia ją swo ich
wy bor czych obiet nic. Tak że dla te go, że wy-
 bor cy nie wie dzie li, ja kie bę dą wszyst kie 
re al ne skut ki roz wią zań, za któ ry mi się opo-
 wie dzie li. Czę sto oka zu je się, że gło so wa li za
czymś, cze go tak na praw dę so bie nie ży czą.
Na przy kład?

– Gdy byś my za py ta li Ame ry ka nów, czy
są za po dat kiem li nio wym, przy zwy kłym
son da żu bli sko po ło wa by ła by za. W 1996 r.
zwo ła liś my do Au stin w Tek sa sie re pre zen -
ta tyw ną pró bę Ame ry ka nów, by przez 
we e kend dys ku to wa li o naj waż niej szych za-
 gad nie niach po li tycz nych kra ju, tak że o po-
 dat kach. Po trwa ją cych dwa dni roz mo wach
z eks per ta mi z 44 proc. zwo len ni ków po dat-
 ku li nio we go zo sta ło już tyl ko 30 proc. Przed
spot ka niem tyl ko 21 proc. uwa ża ło, że USA

po win ny współ pra co wać z in ny mi pań stwa -
mi w roz wią zy wa niu kon flik tów mię dzy na -
ro do wych. Po spot ka niu my śla ło tak aż 38 proc. 

WAu stra lii zor ga ni zo wa liś my son da że de-
 li be ra tyw ne przed re fe ren dum wspra wie zmia-
 ny kon sty tu cji. Przed tem tyl ko 20 proc. res -
pon den tów uwa ża ło, że gło wą pań stwa po wi-
 nien być wy bie ra ny przez par la ment pre zy -
dent, nie zaś kró lo wa bry tyj ska, potem są dzi -
ło tak aż 61 proc. an kie to wa nych (patrz wyżej).

W Wiel kiej Bry ta nii ro bi liś my son da że de-
 li be ra tyw ne na te mat prze stęp czo ści. Przed
dys ku sją aż 57 proc. uzna ło, że wy sy ła jąc do
wię zień wię cej prze stęp ców, moż na zmniej-
 szyć prze stęp czość. Po niej już tyl ko 38 proc.

W Buł ga rii uczest ni cy eks pe ry men tu de-
 ba to wa li o po li ty ce pań stwa wo bec mniej szo-
 ści rom skiej. We wstęp nej an kie cie bar dzo nie-
 wie lu po pie ra ło peł ną in te gra cję Ro mów ze
spo łe czeń stwem. W koń co wej za ta kim roz-
 wią za niem opo wie dzie li się pra wie wszy scy.
Czy dys ku sje z udzia łem eks per tów nie spra-
 wia ją, że po glą dy lu dzi sta ją się bliż sze po-
 glą dom in te lek tu a li stów z kla sy śred niej?

– Nie za wsze tak się dzie je. Do bry przy kład
to son da że de li be ra tyw ne, któ re urzą dzi liś -
my w ra mach Unii Eu ro pej skiej. Py ta nie do-
 ty czy ło przy ję cia do Unii no wych państw, ta-
 kich jak Ukra i na i Tur cja. Na po cząt ku wię k-

szość an kie to wa nych by ła za roz sze rze niem
Unii. Po wy słu cha niu ar gu men tów zwo len ni -
ków i prze ciw ni ków ta kie go roz wią za nia oka-
 za ło się, że wię kszość jest prze ciw. Naj bar dziej
dra ma tycz ne zmia ny do ty czy ły res pon den -
tów zkra jów Eu ro py Środ ko wej iWschod niej,
któ rzy do tej po ry zna li głów nie ar gu men ty za
roz sze rze niem. 

Na ogół lu dzie le piej zna ją ar gu men ty za roz-
 wią za niem, za któ rym się opo wia da ją. Dzię ki
dys ku sji mo gą po znać tak że ar gu men ty stro ny
prze ciw nej. Tak by ło w Da nii w cza sie son da ży
de li be ra tyw nych do ty czą cych przy ję cia eu ro. 
Czy za po mo cą pań skiej me to dy moż na kon-
 sul to wać wszelkie de cy zje? 

– Oczy wi ście nie bę dzie my py tać lu dzi, jak
po win na być zbu do wa na ra kie ta, w któ rej wy-
 śle my kos mo na u tów w kos mos, ale mo że my
ich za py tać, czy w ogó le uwa ża ją ta kie lo ty za
po trzeb ne i skąd brać na nie pie nią dze. 

Nie kie dy kwe stie oma wia ne w cza sie son-
 da ży de li be ra tyw nych by ły bar dzo skom pli -
ko wa ne. W Bra zy lii py ta liś my o re for mę służ-
 by cy wil nej, a wła dze chiń skie go mia ste czka
Ze guo za pro si ły nas, by zor ga ni zo wać kon sul-
 ta cje spo łecz ne w spra wie pla no wa nych in we-
 sty cji win fra struk tu rę. Po nie waż eks pe ry ment
się po wiódł, za pro si li nas raz jesz cze. Re pre -
zen ta tyw na pró ba miesz kań ców dys ku to wa -

ła, jak po dzie lić bu dżet mia sta. W cią gu pię ciu
lat zro bi liś my tam czte ry ba da nia, za każ dym
ra zem wła dze mia sta sto so wa ły się do opi nii
uzy ska nych w ba da niu. Dziś mia ste czko jest
słyn ne na ca łe Chi ny. 
Wy glą da na to, że pań ska me to da poz wa la
de mo kra ty zo wać pro ces po dej mo wa nia de-
 cy zji na wet w kra jach, któ rych ustrój od bie -
ga od li be ral nych de mo kra cji.

– Nie tylko tam. Na Zachodzie już dawno
odeszliśmy od pryncypiów demokracji. Waż-
ne polityczne decyzje albo są podejmowane
przez bardzo ograniczone grono polityków,
albo podczas masowych głosowań. W pierw-
szym przypadku nie jest spełnione kryterium
równości – nie wszyscy obywatele mają głos;
w drugim – kryterium racjonalności. 

To jest nor mal ne, nikt nie ma ty le cza su, by
cią gle uważ nie śle dzić ży cie pu blicz ne. My,
świa do mi te go ogra ni cze nia, wy bie ra my re-
 pre zen ta tyw ną grup kę oby wa te li, któ ra za po-
z na wszy się ze wszyst ki mi ar gu men ta mi, su-
 ge ru je rzą dzą cym naj bar dziej ko rzyst ne dla
sie bie roz wią za nie. To się wszyst kim op ła ca.
Nie tyl ko wy bor cy są lep szy mi oby wa te la mi,
gdy wie dzą, cze go chcą. Tak że wła dza, wie-
 dząc, cze go ocze ku ją od niej oby wa te le, mo że
rzą dzić bar dziej efek tyw nie. 
Dla cze go wcześniej nikt te go nie wy my ślił? 

– Cza sem naj prost sze roz wią za nia wy da ją
się naj trud niej sze. Wno wo czes nym pań stwie,
gdzie ży je od kil ku do kil ku set mi lio nów oby-
 wa te li, nie moż na wszyst kich, jak w Ate nach,
ścią gnąć na jed no ze bra nie. Pier wszą pró bą
obej ścia te go prob le mu by ły właś nie son da że
opi nii pu blicz nej. Wla tach 30. XX wie ku wpro-
 wa dza ją cy je In sty tut Gal lu pa prze ko ny wał,
że do ko nu je epo ko we go od kry cia, bo wy my -
ślił, jak zgro ma dzić wszyst kich Ame ry ka nów
w jed nym po ko ju. 

Ja też kie ro wa łem się tym tro pem, uda ło
mi się tyl ko uni k nąć ele men tu przy pad ko wo -
ści, ja ki jest nie uch ron ny, gdy od po wie dzi udzie-
 la ją źle po in for mo wa ni res pon den ci.

Naj trud niej by ło mi prze ko nać do mo jej me-
 to dy po li ty ków. Do pie ro od nie daw na or ga ni -
zu je my so nda że de li be ra tyw ne współ fi nan so -
wa ne przez wła dze, któ re ma ją póź niej po dej -
mo wać oma wia ne de cy zje. Pier wsze eks pe ry -
men ty prze pro wa dza łem z bry tyj ską te le wi zją
Chan nel 4, a po tem z ame ry kań ską PBS. Dziś
de li be ra ti ve polls od by wa ją się w wie lu kra jach
świa ta. Po dob ne kon sul ta cje jak w Po zna niu
chcą prze pro wa dzić Bra zy lij czy cy, któ rzy przy-
 go to wu ją się do olim pia dy w 2016 r.
Nie boi się pan, że ma so we sto so wa nie pań-
 skiej me to dy zde mo ra li zu je oby wa te li? Po-
 my ślą so bie: po co mam śle dzić po li ty kę, gło-
 so wać, sko ro ro bi to za mnie wy lo so wa na
w son da żu gru pa re pre zen ta tyw na.

– W każ dym ra zie jest to mniej de mo ra li -
zu ją ce niż sto so wa nie się do de cy zji pod ję tych
przez gar stkę fa ce tów za drzwia mi ga bi ne tów
lub ob ser wo wa nie po li ty ków, któ rzy pod po -
rząd ko wu ją się son da żom, czy li przy pad ko -
wym wy bo rom nie do in for mo wa ne go tłu mu. 

Do te go do cho dzi to, co so cjo lo gowie na-
zywają  ra tio nal igno ran ce. Lu dzie, gło su jąc
w wy bo rach po wszech nych, ma ją po czu cie,
że ich głos nie wie le zna czy. Dla te go nie przy-
 wią zu ją wa gi do gło so wań, nie sta ra ją się wię-
 cej do wie dzieć o wy bie ra nych kan dy da tach
al bo wogó le nie cho dzą na wy bo ry.  Na sza me-
 to da przy wra ca wia rę w de mo kra cję. Da je 
re al ny głos na ro do wi.  +

ROZ MA WIA ŁA LUD WI KA WŁO DEK-BIER NAT

WŁA DZA I SON DA ŻE

Nie ma de mo kra cji 
bez in for ma cji
Kiedy władza wie, czego chcą obywatele, może rządzić skuteczniej. Ale sondaże
sprawy nie załatwią. Ankietowani nie wiedzą, jakie będą konsekwencje tego 
lub innego wyboru – rozmowa z prof. Jamesem Fishkinem*

ILE WŁA DZY DLA PRE ZY DEN TA–SON DAŻ AU STRA LIJ SKI

W 1998 r. Au stra lij czy cy roz wa ża li re zy gna cję z mo nar chii. Rzecz prze pa dła w re fe ren dum.
Wcześ niej jed nak w son da żach sprawdzano preferencje obywateli. Oto wyniki: 

Jestem za Zwykły Sondaż deliberatywny
sondaż (po wysłuchaniu 

ekspertów iodpytaniu ich)

prezydentem wybieranym
wwyborach powszechnych 50proc. 19proc.
prezydentem wybieranym
przez parlament 20proc. 61proc.

150 uczest ni ków po znań skie go eks pe ry men tu prowadzonego przed ty god niem w ra-
mach projektu społecznego 2012 za py ta no o to, kto ma za rzą dzać ich zmo der ni zo wa -
nym sta dio nem i na ja kich wa run kach bę dzie moż na z nie go ko rzy stać już po Eu ro 2012
(pisaliśmy o tym 23 listopada). 

Naj wię ksza zmia na opi nii uczest ni ków eks pe ry men tu do ty czy ła kwe stii ko mer cja -
li za cji sta dio nu. Po ca łod nio wych dys ku sjach z eks per ta mi, wśród któ rych by li m.in.: ar-
 chi tekt, przed sta wi ciel Po znań skich Oś rod ków Spor tu i Re kre a cji (PO SiR), wi ce pre zes
Le cha Po znań i rek tor po znań skiej AWF, znacz nie wię cej osób uzna ło, że sta dion po wi-
 nien sam na sie bie za ra biać. 

We wstęp nym son da żu wię kszość, 35 proc. an kie to wa nych, od po wie dzia ła, że sta-
 dio nem po win ny za rzą dzać pod leg łe wła dzom mia sta PO SiR. Po dyskusjach uwa ża ło
tak już tyl ko 16 proc., a wię kszość, 48 proc., po par ła po wie rze nie za rzą du obiek tów
ko mer cyj nych sta dio nu nie za leż ne mu ope ra to ro wi. 

Przed de li be ra cja mi 27 proc. uczest ni ków uwa ża ło, że kosz ty utrzy my wa nia sta-
 dio nu po win no po no sić mia sto, po – już tyl ko 7 proc. (Szczegóły: www.ps2012.pl)
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Pamiętajmy 
o Estemirowej

Natalia Estemirowa informowała
o kolejnych zbrodniach w Cze-
czenii, o wzrastającej liczbie po-
rwań i mordów po  zakończeniu
„działań antyterrorystycznych”,

gdy przekonywano opinię publicz-
ną, iż sytuacja w Czeczenii się nor-
malizuje. Została porwana i za-
mordowana 15 lipca 2009 r., dzie-
ląc los znanych ( jak Anna Polit-
kowska czy Stanisław Markiełow)
i bezimiennych świadków ludo-
bójstwa w Czeczenii odznaczają-
cych się odwagą, która umożliwia

ujawnianie zbrodni na Czeczenach
i Czeczenkach. Dzięki Estemirowej
świat dowiedział się m.in. o zbom-
bardowaniu „korytarza humanitar-
nego”, którym uciekały kobiety z dzieć-
mi. Protestowała, kiedy w marcu  pre-
zydent Czeczenii Ramzan Kadyrow
usankcjonował tzw. honorowe zabój-
stwa, tłumacząc, że siedem zabitych

w niewyjaśnionych okolicznościach
kobiet na pewno źle się prowadziło. 

Śmierć Natalii Estemirowej, nie-
ustraszonej obrończyni praw człowie-
ka, winna nas uczynić bardziej świa-
domymi zagrożeń, na jakie wystawio-
ne są Czeczenki i Czeczeni, zwłaszcza
wtedy, gdy ośmielają się mówić praw-
dę o tym, co dzieje się w ich kraju.

Apelujemy o uczczenie pamię-
ci Natalii Estemirowej poprzez bar-
dziej wnikliwe i przyjazne rozpa-

trywanie wniosków o przyznanie
azylu czy też ochrony przybywają-
cym do Polski Czeczenkom i Cze-
czenom, poprzez upamiętnienie
osób zamordowanych i zaginionych
w Czeczenii oraz poprzez zdecy-
dowane wsparcie działań na rzecz
integracji uchodźców z Czeczenii
w Polsce. +

TOWARZYSTWO INTERWENCJI KRYZYSOWEJ,
EFKA, 

AUTONOMIA

29 LISTOPADA MIĘDZYNARODOWYM DNIEM OBROŃCZYŃ PRAW CZŁOWIEKA

*PROF. JAMES FISHKIN

–amerykański socjolog, twórca metody
badań opinii społecznej polegającej 
na połączeniu próby reprezentatywnej
zgrupami fokusowymi, nazwanej deliberative
polls. Na Uniwersytecie Stanforda kieruje
Centrum na rzecz Demokracji Deliberatywnej,
które zajmuje się przeprowadzaniem takich
badań i udoskonalaniem ich metodyki.
Ostatnio wydał książkę „When the People
Speak. Deliberative Democracy 
and Public Consultation”
(„Gdy mówi naród. Demokracja deliberatywna
ikonsultacje społeczne”) 

Co po zna nia cy myślą o swo im sta dio nie


